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Jfuzyka wojskowa. —  Szczegóły na afiszach.

l  radiu tfySotcujo u  Krakowie.
S&n^^d&Łura dra Adolla Grossa.
Z prezydyum stroiniictwa niezawisłych Żydów 

otizymujemy następujące, wniesione do niego 
pisa o d, a Adolfa Grossa:

^Do Szanownej Rady naczelnej Stronnictwa 
Niezawisłych Żydów na ręce zastępcy przewod­
niczącego WP. dra Ignacego Landaua w Kra­
ków le.

j Ja naczelna naszego stronnictwa wyraziła 
ze jatr^w anif, aby poseł nasz do Rady państwa 
wstąpił do Kola polskiego, dodając, że wychodzi 
z założenia, że poseł nasz Dęazie niOgł wykony­
wa mandat btz pogwałcenia istotnych zasad 
dem rracyi postępowej. Zarazem Rada naczelna 
zaznaczy i , że pozostawi w tyn. względzie decy- 
zyę kandydatowi naszego sfronnictwa.

Przeciwnicy nasi polityczni przekręcali nasze 
w tyra względzie oświadczenia i przedstawiali 
nas ako syonistów, separatystów, jako najza- 
B.ęto/.ych nieprzyjaciół Polaków, napadali nie- 
ty u na nas, lecz także na krakowską polską de- 
mokracyę, z którą na różnych polach pracu­
jemy.

Nago Kę̂  urządziła metylko narodowa demo­
kracja, która w ..Ojczyźnie1’ wprost głosi, źe 
Ż; rdów należy pozoawić chleba, nagonkę urzą- 
dzoją tasże nasi nieprzyjaciele polityczni wśród 
^  dow, chcąc wmówić w społeczeństwo polskie, 
że my przedstawiamy odłam Żydów, zmierzają­
cy do seDaracyi t nienrzyiaźnie odnoszący się 
do Polaków.

Wo ic. ego uważałem sobie za obywatelski 
ob™ ązek, już teraz zadecydować w powyższej 
spra v le i v swiad^zam, że na w ypadek  w yboru  
^ s tą p ię  do K oia  po lsk iego , w nadziei, że będę 
mógł Wjkonywać swój mandat bez pogwałce­
nia isto.nyoh punktów programowych demokra­
c ji postępowej".

Kraków dnia 10 maja 1911.
„  , ... . . . l >r Adolf Gross.
Przed kilitu dnnmi wyraziliśmy niemiłe zazi 

wierne, ze „Tygounik“, „rgan dra A. Gross., 
czyn. wstąpienie tegoż do Koła polskiego za- 
leżuem ud warunków w toku akcyi wyborczej 
BŚezależi ych ou polskiego stronnictwa demokra­
tycznego.

Z tem większem zadowoleniem witamy obec­
ną deklarację dra Aaoiia Grossa, gdyż świad­
czy ona o zrozumieniu przez niego zaiówno in­
teresu polskiej polityki narodowej, która tylko 
W organ.zacyi Koła polskiego rozgrywać się 
może i powinie, jak interesu polityki stron­
nictwa niezawisłych Żydów, we współdziałania 
z Kołem polskiem szukającej spełnienia swoich 
zadań i celów.

fiqKOdxlekn!cy przed «ybo?amL.
W  sali na Kotłowem odbyło się wczoraj wie­

czorem bardzo liczne zebranie samodzielnych ręko­
dzielników i przemysłowców w Lprawio wyborów 
do Rady państwa. Obrady zagaił radca W a j d 1 
pocrem przewodniczącym wybrano radcę I g i ?  
c k i e g o ,  zastępcą przew. p. B u  j a s a ,  sekreta­
rzami pp, Wernera i Repetowskiego. Przemawiali 
pp radny Igiick:, Wajda i  Wolny, oraz pp. Sło­
mek, WalczaKiewicz, Werner, Repetoweką Baczyń­
ski i inni. Uchwalono następującą rezolucyę:

.^gromadzeni na Kotłowem w dniu 10 maja 
1911 r. samodzielni rękodzielnicy i przemysłowcy 
w sprawie wy Dorn posłów do Rady państwa 0- 
świadczfcją z całą stanowczością, że w myśl iąaań 
ogolnego komitetu mieszczańskiego tylko tych kan­
dydatów z ccłą energ.ą popierać i wybierać bęJi, 
którzy bez wszelkich zastrzeżeń, równocześnie ze 
zgłoszoną kandydaturą, oświadczą gotowość w stą­
pień! do Koła polskiego"

W końcu uchwalono jednogłośnie wysłać do pre- 
s j  lenta dra Laa deputacyę z p.ośbą, aby przyjął 
mandat do Rady państwa.

aPforma admlnlstracyi u Austryl.
(Telegr. „N. Reform-/0).

Wiedeń, 11 maja.
„N. Wiener Tagblatt“ donosi: Jak  się dowia­

dujemy, rząd zwoła niebawem komisyę dla obrad 
w n, irawie reformy administracji. Koraisya skła­
dać się bęazie z wysokich funkeyonaryuszów. 
Rozpoczęcia tej akcyi i zwołanie komisyi na­
stąpi prawdoroo jbaie w drodze cesarskiego pi­
sma odręcznego pod adresem prezyaenta rabi* 
netu.

Zoliciu u  Sejmie ueiienkim .
(leUgr. „R. Berormg'.)

Budapeszt, l i  maja.
. Na wczorajszem posiedzeniu Sejmu w dalszym 

^Agu dysl nsyi nad budżetem ministerstwa rol­
nictwa podczas muwr B a * t h y a n y e g o  ode­

zwał się poseł V e r  m es  z partyi pracy pod 
adresem paityi Justha: „Będziecie sio uczyć
mności ojczyzny u aocyalistów" To yy^ołało 
wielką wrzawę na skrajnej lowicy. Niebawem 
przyszło znów do ostrej wymiany słów między 
P o l o n y t m  a kilku członkami partyi Justha. 
P o l o n y  i miedzy innemi zawołał: „Ci, którzy
nia mają ojczyzny, nie powinni mieć prawa wy­
borczego!* -Poseł a  ii m eg  i zawołał na to do 
Polouyibgo: „Pan sam swego czasu rokowałeś 
z socjalistami 1“ Polonyi odpowiedział: „Działa­
łem wtedy z polecenia komitetu wykonawcze­
go*. W końcu wrzawa ustała.

W daiszym ciągu posiedzenia S m r e c z a n y i  
(z partyi Indowej) uzasadniał wniosen w spra­
wie zniesienia mocy prawnej ustawy o „incom- 
patibilitas*. Po przemowie prezyaenta ministrów 
Khuena większość wniosek odrzuciła.

Budapeszt, 11 maja.
Hałaśliwe sceny podczas wczorajszego posie­

dzenia pociągnęły za sobą d w a  p o j e d y n k i :  
S m r e c z a n j  i wezwał na pojedynek posła 
H o i o s a ,  a hr. Kichał K a r o l y i  posła Na- 
g j e g o .   _______________

Ultimatum do powstańców albańskich.
(Telegr. „N. Reformy*.)

Konstantynopol. Naczelny komendant wojsk 
tureckich w Al Danii Thorgnt Szefket pasza 
w y s t o s o w a ł  do p o w s t a ń c ó w  u l t i m a ­
t um,  a b y  w p r z e c i ą g u  8 d n i  s i ę  p o d ­
da  li, w przeciwnym bowie razie stłumi po­
wstanie n a j o s t r z e j s z y m i  ś r o d k a m i .

0 iMljtutKi! Alzdtyi i M i i .
( Telegr. „N. Reformy.*)

Strasburg. Po zamknięciu sesyi Sejmu, ze­
brali się posłowie na naradę i nchwalili rezolu­
cję, w której wyrażają przekonanie, że. wobec 
postępowania rządu, który zmusza reprezonta- 
oyę ludową do milczenia, p o s ł o w i e  a l z a c c y  
d o p a r ł a  m e n t u  b ęd ą s t a w  i a  ć j a k n a j -  
e n e r g i c z n i e j s z y  o p ó r  p r o p o n o w a n e j  
p r z e z  r z ą d  k o n s t y t n c y i  d l a  A l z a -  
cyi .

Berlin. „Beri. Tageblatt* donosi, że z powo­
du zaostrzenia się stosunków w Alzaiyi' jest 
możliwem, że n a m i e s t n i k  A l z a c y i ń r .  We­
del b ę d z i e  m u s i a ł  u s t ą p i ć .

ffakatyści przeciw rządowi.
(Tel. „Nourej Reformy*.)

Berlin, 11 maja.
Spór między ministrem SchoDemerem a „Ost- 

markvereinem“ trwa dalej. Jak  wiadomo, mini­
ster wystąpił niedawno ostro przeciw temu to­
warzystwu, które rozwinęło agitację przeciw 
niemu za nieprzeprowadzenie ustawy o wywła­
szczeniu. Wczoraj wystosowało prezydyura „Ost- 
markver< inu* ponowne oświadczenie przeciw 
Schorlemero Ti, zarzucając mu, że wprawdzie u- 
znał zasadniczo wywłaszczenie, jednak prak­
tycznie odroczył je na czas nieograniczony. Mi­
nister / unieyonował przoz to jedenastą z rzę­
du zmianę w polityce polskiej. Zastosowanie 
wywłaszczen.a jest konieczne w interesie naro- 
d niemieckiego, a zwłoka wywołać tu musi o* 
góląe rozguryczenie.

Stołypin przeclu hamle.
(Tel. „N, R tjorm y“),

Petersburg, 11 maja. ^  
W  Dnime odpowtadał prezydent ministrów 

S t o ł y  p i n  na interpelacyo w sprawie ogłosze­
nia ustawy o zaprowadzenia ziemstw w  tuber- 
niacb zachodnich. Wskazał on, że po swej mo­
wie w  Radzie państwa ma już do zwalczania 
skrystalizowane zapatrywania. Duma nie ma 
furir.alnego prawa interpelowania Rady mini- 
stervaln“ i może tylko odrzucić przedłożenie, 
ogłoszone na zasadzie § 87, jeżeli jej ono jest 
przedłożone. Stosując § 87, Rada mini3teryalna 
wykonuje tylko swe tymczasowe prawo usta­
wodawcze.

n  W KOSKI.
( Telegri „IV. Reformy*).

Petersijurg, 11 maja.
Komisya d'a reformy sądownictwa oświad­

czyła się za ostrzejszem karaniem osób, które 
usuwu ją się od służby wojskowej i przj chyliła 
się do zapatrywania polskiego posła P a rcz e w ­
s k i e g o ,  że obecne postanowienie, wedle któ­
rego krewni żydów, usuwających się od służby 
wojskowej, podlegać mają grzywnie 300 rubli, 
powinno być zniesione. Paździeinikowiec Be- 
r i g s e n  oświadczył, że sprawa zniesienia tej 
ustawy musi Dozostać niezałatwioną, ponieważ 
poruszenie jej w Dumie mogłoby wywołać dy­
skusję nad całą kwe3tyą żyuowska. Kadet N i- 
s e l o w i c z  są ził, że dyskusji nad kwestyą 
żydowską wogóle trzeba unikać.:

Kłoptty nowej republiki.
( Telegr mN Reformy*.)

Londyn. Od kilku dni ani angielskie, Śni 
francuskie pisma nie mają żadnych wiadjmości 
z Portugalii. Pewien dom bankowy londyńsk' 
otnymał tylko wiadomość, że w P o r t u g a l i i  
z a p r o w a d z o n o  b a r d z o  ś c i s ł ą  c e n z u ­
r ę  d e p e s z .  Opowiadają też, że k r ó l  Ma- 
u u e l  m i a ł  b y ć  n i e d a w n o  n a  g r a n i c y

p o r t u g a l s k i e j ,  gdzie konferował ze swoimi 
przyjaciółmi, którzy chcą obecnie przedsięwziąć 
akerę, celem p r z y w r ó c e n i a  m o n a r c h i i  
w P o r t u g a l i i .

Francuzi w Maraka.
(Tel. „A\ Reformy'1.)

Paryż. List prywatny, jaki tu wczoraj nad­
szedł z Casaalansi, donosi, że Francuzi zaka­
zali władzom marukańakim wysyłać szyfrowano 
depesze z Casablanki. Kupcy niemieccy w ieśli 
z tBgo powoda protisl n rządu niemieckiego 
iiząd francuski zawiadomił o swem postanowie­
niu m iędzynarodową komisyę berneńską.

Pośrednictwo Rosy!.
Wiedeń. „W. Allg. Ztg* donosi, że Rosya po­

czyniła w ubiegłym tygodniu kroki dyploma­
tyczne w Borlime, celem u s u n i ę c i a  ni e p o ­
r o z u m i e n i a  m i e d z y  F r a n c y ^  a N.iem- 
c a m i  w s p r a w i e  m a r o k a ń s k i e j ,  dając 
przytem do zrozumienia, że ze względu na swój 
sojusz z F i a n c y ą  s t o i  po j e j  s t r o n i e .  
Ta interw meya Rosyi przyczyniła się do zła­
godzenia stanowiska Niemiec w sprawie maro­
kańskiej. -

Pożar w teatrze.
(Telegr „N  Reformy".)

Edynburg. O pożai ze teatru w Empire Pała­
ce donoszą jeszcze: Znaleziono zwęglone resztki 
trupa aktora, który grał Lafayetta oraz zwłoki 
konia. Zdaje się, żu powróoił on był do płoną­
cego buaynku, by ratować swego konia i psa. 
Kilka płonących draperyi, które dostały się pod 
żelazną kurtynę, nie dopuściły do spadnięcia jej 
po samą ziemię, tak, że aym przedostał się gę­
stymi obłokami do widowni. Podczas gdy służba 
teatralna i straż pożarna usiłowały stłumić o- 
gień panowała d z i k a  p a n i k a .  Aktorki jedne 
w kostynnach wybiegły na ulicę, inne pozosta­
ły w swycn gardeiobach. Mimo, że ogień tara 
nie Bięgał, znaleziono niektóre ndnszone od dy­
mu. Do 11 rano wydobyto £ zwłok.

Londyn. Dopiero dziś przynoszą dzienniki 
szczegóły poz.ru teatru „Empire-Pałace* w 
Edynburgu. W teatrze tym produkował się od 
kilku dni prestidigitator Lafayette z wielką 
trupą. Przeastawienie to kończyło się każdego 
dnia odegraniem dramatn: „Naizeczona w lwiej 
klatce*, kończącego się apoteozą i ogniami sztu­
cznemu K rytycznego w ieczora onchnął w cza­
sie palenia ogni sztucznych silniejszy płomień, 
a kilka iskier padło do orkiestry. Publiczność 
wcale się tem nie zaniepokoiła i zachowała się 
spokojnie. Nagle spadła żelazne kurtyna, co od- 
razu Wywołało zaniepokojenie. Na widowni nie 
było jednak widać ani ognia, ani dymu, dlate­
go też nie byio paniki: publiczność wyszła też 
zupełnie spokojnie z teatr u, tak, że nie sądzono, 
aoy były jakieś ofiary w ludziach; tymczasem 
pożar szalał na scenia. Artyści nie mogli zna 
leść drzwi, prowadzących na korytarz; wielu z 
nich padło ofiara ognia, między tymi Lafayette. 
W dodatku Iw y, przerażone ogniem, rzuciły się 
na artystów  i kilku z nich poszarpały w  okro­
pny sposób. Pożar rwa- przez całą noc i zni­
szczył cały teatr. Nad ranem zawalił się dach, 
grzebiąc pod gruzam; kilka jeszcze osób. Dotąd 
w ydobyto z poci gruzów 10 zwłok.

Walki w Irteusykti.
(Telegr. „A Reformy'1.)

Wali ngton. Z Texa? donoszą, że koło Con- 
ception del Oro wyT..ązala się bitiva. Z wojsk 
związkowych padło 50 ludzi.

Zdobyte Jnares.
Howv Jork. Z El Paso donoszą że walkę 

koło Juares podjęte na nowo. Powstańcy rzu­
cają bomby dynamitowe.

El Paso. Ogień, podłożony przez powstańców 
w Juarez, ustał o świcie.

El Paso. PrzT atuku na Juarez odbyły się 
rozpaczliwe walki u czne. Powstańcy strzelali 
do głównych ulic. Obrońcy miasta s t r z e 1 a 1 i 
z i k i e n  i d a c h ó w .  Komendant kazał usta­
wić karabiny maszynowe. L i c z b a  z a b i t y c h  
w y n o s i  300, w ten 16 Amerykanów.

Nowy Jork. Walki w Juarez trwały przez 
cały dzień. Onegdaj wieczorem powstańcy byli 
w posiadaniu miasta z wyjątkiem kilku budyń 
ków, jak: ufortyfikowanej katedry, koszar, tea­
tru i gmachu cłoweg gdzie się broniiy wojska 
rządowe. Miasto stoi ,w wielu punktach w  pło­
mieniach. Liczba zabitych i  rannych ogromna. 
Wielu rannych przewiezione za pośrednictwem 
konsula amerykańskiego na t.Tytoryum Stanów 
Zjednoczonych, ponieważ w mieście nie było ani 
lekarzy, ani opatrunków. Powstańcy odnieśli tu 
z n p e ł n e  z w y c i  s t w o

El Paso. — Wojska zw ózk o  ve opuściły 
Juarez skoro powstańcy zajęli kościół i ostatnie 
stanowisko wojsk rządowych. Powstańcy, owła­
dnąwszy miastem wypu-^W  2 w l' zlenia w szyst­
kich. którzy byli w  nich zamknięci.

Powstanie na Haiti.

Konstytuanta w Chinach.
(Telegr. „N. Reformy".)

Pekin. (Pet. ag. tel.) Rozporządzenie rządowe 
ustanawia jako termin otwurcia sesyi przedpar- 
lamentarnej (konstytuanty) dzień 22 październi­
ka 1911 t . - ' ~ -

“-'"i ^ r-4. r*7.(Telegr. „Roi,ej Reformy".) ...
Waszyngton. A m eryk ań sk i posoł na Haiti do­

nosi, że bzerzy się tam sz/bkc powstanie/ mi 
mo usiłowań rzą !n, i e f j  go stłumić.

Z sali sąńowejj.
i 0 męźobójstwo

Kraków, l i  m&ja.
Przed krakowskim trybunałem przysięgłych roz­

poczęła się wczoraj, lozptaana na trzy dni rozpra­
wa przeciwko włościance z Niwki pod Tarnowem, 
Karolinie Adamczykowej, oskarżonej o zartrzelenie 
swego męża w czasie snn, oraz przeciw 24-letnle- 
mu parobczakowi z Niwki, Janowi Dnllanowi, 
oskarżonemu o współudział w tem morderstwie.

Treść aktu oskarżenia, wykazującego winę oboj'- 
ga oskarżonych, podaliśmy wo wczorajszym popoła- 
dniowym namerze. Prsebieg rozprawy wczorajszej 
jest następujący:

Trybunałowi przewodaiczyl r»dca J a s i e w i c z ,  
o sh a i.u  proK. dr L a n g ,  bronili oskarżonycn dr 
B a r d e l  i dr L e w a r t o w s k i .

Przboit chanie Adamczykowej byli bardzo intere 
sujące. Oświadczyła ona, że się poczuwa do winy 
i zeznała, że rzeczywiście strzeliła trzy razy do 
męża, póy mąż pijany Bpał na ławce. Uczyniła 
to —  oświadczyła dalej — poa wpływem i za na­
mową Duliana. Mąż był dla niej dobrym tak dłu­
go, dopóki n świat nie zaczął wyjeżdżać. Po po­
wrocie z Ameryki w styczniu b r zaczęły się w 
domn kłótnie; mąż ją często bił. Uclian namawiał 
ją, by „sprzątnęła* męża, nawet knpił jej trociznę 
w Tarnowie, by męża otruła. Z  trucizny nie zro­
biła jednak użytku, bojąc się, by przytem siebie 
i dzieci nie pozbawiła życia. Postanowiła więc 
„snrząinąću męża inaczej. W  tym celu chciała wy­
prawić po rewolwer do Tamowa Duliana, ale ten 
nie pojecnał, dlatego sama się ndału i kopiła tam 
w sklepie Birtusa mały rewolwer za 8 K. Dulian 
wyszedł po nią naprzeciw, wziął od niej ton re 
wolwer, ale na drugi diień w soboty oddał jej go 
tłómacząc, żeby to sama zrobiła, bo on nie ma ta 
kiej netary... Pouczył ją tylko, jak się strzela z re­
wolweru i jak się ma z nim obchodzić.1,

W niedzielę, w dnie krytycznym, byli Adamczy­
kowie w kościele, pocem wstąpili do karczmy, gdzie 
się oboje dobrze zabawili. Po powrocie do dumn 
m itł Adamczyk wyprawiać awantury, a nawet po­
rwał siesierę, aby ją zabić Uciekła na pole, a 
kiedy po cowili wróciła, spal już mąż na ławce. 
Wledj wzięła rewolwer ze sieni, strze.iła do męża 
trzy razy i płacząc, udała się do sąsiadów.

Powstało w domn Adamczyaów zbiegowisko. —  
Kazano posłać po lekarza do Radłowa. Pojechała 
po niego Adamczykowa zDnlianem; lekarza jednak 
nie przywieźli.

Na pytania przewodniczącego, dlaczego w Radło­
wie w śledztwie zaparła się winy, odpowiedziała 
Adamczykowa, że iak jej kazał zeznać Duuan.

P r z e w .  dr  J a s i e w i c z :  Dlaczcgośeie męża o- 
szukiwali, za jego pieniądze bawili się z kochan­
kiem, a potem go zastrzelili? ,

O b w i n i o n a :  Z lekkomyślności i z namowy
Dnli&na...

P r z e w :  Nie, z namiętności, złości i ze znie­
czulonego sumienia. Niech nas Bóg hroni; bjśmy 
takie żony mieli.

Di B a r d e l :  Co było napisano na pudełku z
trucizną, przywiezionem wam z Tarnowa przez 
Dnliana?

O b w i n i o n a :  Nie pamiętam
Dr B a r d e l :  Ja przypomnę: „Trucizna na snczo- 

ry —  nieszkodliwa dla ludzi*. Trapiony przez was 
Dulian chciał mieć spokój i przyniósł wam nie­
szkodliwą trutkę. ' \

W koucn swych zeznań obwiniała dalej oskarżo­
na za wszystko Duliana; on winien wszystkiemu, 
ona stała się jego ofiarą.

Oskarżony Jan D u l i a n  nie poczuwa się do wi­
ny. Do bliższej znajomości przyszło między nim 
a Adumczykową po roku jego pracy w gospo­
darstwie n Adamczykowej. Stosunek trwał trzy la­
ta, aż do powrotu męża z Ameryki. Adamczykowa 
prześladowała go przez te 3 lata swoimi względa­
mi. Wszędzie za nim chodziła, po karczmach za­
wsze płaciła za niego pieniądzmi, przysyłanemi jej 
przeu męża a Ameryki. Po powrocie Adamczyka 
namawiała go oskarżona, by o*.rnł jej męża i dała 
mu 2 korony na trreiznę. Kupił dla świętego spo­
koju w Tarnowie trucizny na szczury. Wtedy 
Adamczykowa sama pojechał: do Tarnowa pc ar- 
szenik, ale jej w aptekach prawdziwej trucizny nie 
sprzedano. Namawiała go potem, by pojechał po re­
wolwer do Tarnowa, Dnlian odmówił, więc sama to 
uczyniła. Strzelać jej nie nczył, ba .Adamczykowa 
jako córka leśnego na broni się dobrze zna. 
W  dnin krytycznym Du'ian z Adamczykową rano 
się nie w iizia ł. Przyznała się przed nim do winy, 
kiedy razem jechali ua farze po doktora do nmie- 
rającsgo męża Czemu doktora nie przywieźli, 
nie wie.

F r o k .  d r  L a n g :  Dulian wiedział, że Adam­
czykowa chce zamordować męża. Czemu jej Dalian 
t°>go strrsznego kroku nie odradzał?

O r k. D 1 11 a n: Tłomaczyłem, ale mię nopoka- 
jała, żebym się naprzód jnż nie strachai.

Naetąpiłr potem konfrontaoya kochanków, adam- 
czykowa, patrząc w oczy Dnliaaowi, zarzucała mu, 
że w zeznaniach kłamie, że on ja do 
namówił. „Tyś mię nczył strzelać z rewolweru, y 
mię i  moje Jzieci do-tego d o p ro  pradził. trz«na było 
inne bałamucić, a nie mnie, eom m iąłj m ^a i dzie­
ci, tyś mi zal >zał w sądzie prawdę mówić, a teraz 
m.. krzywdzisz i wszyi tkiego się zapierasz*. Du- 
lian znown przeczy wszystkiemu, co zeznaje Adam­
czykow a. „Daj mi święty spokój, babo, com zrobił, 
do tego rię przyznałem, Przedtem WBzędziu mię 
wyciągałaś, płaciłaś, dawałaś mi pieniądze, a te*a*i 
j» temn winien*

Po tej wzajemnej kłótni rozgniewanej pary mi­
łosnej odroczył przewodniczący dr Jasiewicz roz­
prawę do dziciaj np godz. 9 rano. DziBiaj zeznał 
waó będą świadkowie.

E t f f c n i k a .
Kraków, czwartek 11 maja.

K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Mamerta b. w. 
i Frenc. Hier 

K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  Wschód 
słońca o gouz. 4  min. 02; zachód o godz. 7 ra. 10; 
długość dnia godzin 15 min. 08

P r o g n o z a  s t a c y i  m e t e o r o l o g i c z n e ,  
w W i e  d n i n ;  Zmiennie, pochmurno, nieco cleplaj, 
później pogodnie.

T e a t r  m i e j s k i  i m i e n i u  S ł o w a c k i e g o ^  
„Szczury*.

P o s i e d z e n i u  rtady miejskiej w Podgórzu o 4 
po południu. > i 1 “ - - — -

W y s t a w a  w Tow. sztuk pięknych otwarta od 
11 do 4  po połudaiu.

F i e r w t z a  w y e t a w a  n i e z a l e ż n y c h  urzą­
dzona eta~aniem Związku powszechnego artystów 
ma'arzy i rzeźbiarzy w budynkr przy placu św. 
Ducha, od godziny 10 raLt do goaziny 6 p~ po­
łudnia. ( t

T e a t r  m i e j s k i  we  L w ow ie: „Eros i  psyche*.

7 teatru. Wznowione „Złote runo* Przybyszów  
Bniegc przyniosło wczoiaj drugi z rzędn występ p, 
Lenry Pytlinsklej, artystki teatrów warszawskich, 
w roli Ireny. W  długim szeregu postaci teatru no­
woczesnego, a w szczególności teatru Przybvszew« 
skiego, Ireni Rembowska jest jedną z Łajba - 
dziej skomplikowanych psychicznie. —  Autor pod 
wzglęlem teatralnym naszkicował tę siłę tak sub­
telnie, z takiem głębokiem mistrzowstwem uwyda­
tnił walkę tej kobiety pomiędzy obowiązkiem 1 przy­
wiązaniem do mę: a, a miłością ' do kochanka, ii 
rola ta daje aktorce, odtwarzr ącjj ją, całą gamę 
tonów, na któiej może ona wygrać smętny melo 
dyę nowoczesnej duszy kobiecej na rozdroża miło­
snego obłędu. P  Pytlińska, której przypadło \r u- 
dziale odegrać tę rolę po doskonałej jej przedsta­
wicielce ostatniej, pannie Ruszozycównie, odtwo 
rzyla Irenę bardzo inteligentnie, ■ dnżą siłą twór 
czej intnicyl. W  grze p. Pytlińskiej obok znacznej 
rutyny przejawia się dnży jcericzny temperament 
który grze jej nadaje pewne cechy nerwowości —* 
Skutkiem tego chwilami odczuwaliśmy wrażenie psi 
wnej niejednolitości w robocie scenicznej, którą po* 
wodowała zapewne także obawa przed obcą publi­
cznością.

W każdym razie ogólne wrażenie z występu p,’ 
Pytlińskiej było bardzo korzystne, świadczyło bo­
wiem o istnieniu tych czynników, które rozstrzy­
gają o karyerze scenicznej. P. Pytlińska pcaiada 
ładny głos, wyraźną dykcyę, cienieje ełowi. z inta- 
ligencyą i zrozumieniem i rozporządza szarotę 
skalą nnansów scenicznych. Zarówno rola Ireny 
jak w „Warszawiance* Wyspiańskiego, którą ar­
tystka odtworzyła w niedzielę, wykazały dowodnie, 
że taient p. Pytlińskiej skłania Bię do redzaju dra­
matycznego i w tym kierunku szukać powinien 
właściwej swej drogi.

Publiczność, licznie zgromadzona na wczorajszem 
przedstawianiu, przyjmowała bardzo życzliwie za­
równo p. Pytlmską jak i współgrającycn artystów 
pp. Sosnowskiego i Weycharta, którzy pospołu z dyr. 
Solskim stwarzają w „Złotem runie* zespół prawdzi­
wie koncertowy., 1 t/’£

jubileusz chóru anudeniickiego. Na dzioń 27 
b. m. przygotowuje się interesujący koncert w ‘ali 
starego teatru z udziałem byłych i obecnych człon­
ków chóru akademickiego. —  Liczba śpiewających 
przypuszczalnie wynosić będzie przeszło 100 osób 
Progiam o charakterze retrospektywnym będzie za 
wierał najcelnieisze chóralne utwory polskich kom­
pozytorów (między inuemi wykonane będą wyj^tk* 
ze słynnej „Missa breyis* Bartłomieja Pękiela 
muzyka z XVII stnlecia).

Koncert rozpocznie się wspaniałym „Psalmem* 
Władysława Żeleńskiego do słów Jana Kochsnow. 
skiego „Bcg wszechmocny, Bog prawdziwy*, —- 
Współudział przyjęła znakomita polska śpiewaczka 
p. Karolina PietraszewBka, której (Ltychczasowa 
karyera na scenach włoskich i w Warszawie po1 
stawiła ją w rzędzie pierwszorzędnych artystek o- 
perowych i estradowych. P. PietraszewBka posiada 
wyjątkowo piękny gio:, mezzosopranowy, znakomi­
cie wykształcony i nieposoolitą kulturę pieśnlar- 
ską, tc też występ jej oędzie prawdziwą atrakcyą 
dla Krakowa.

Bilety w cenie oa 4 — 1 K są już do nabycia 
w księgarni S. A. Krzyżanowskiego. ;

W iec o^ólno-akadem icki w sprawił Muzeum 
w Raperswylu odbył się wczoraj wieczorea 
Kopernika Przewodniczył p. Muszyński, prezes ow. 
Bratniej Pomocy U. U. J. R e fe ra t  p. t. „Zoaczeu . 
Muzeum raperswylskiego dla poisk ej m o z e  j  
wygłosił akad. Dfngosz. Po długu}, czasami burzli­
wej d y sk jy . uchwrlone rozolucyę, postawioną przeS 
re fe re n ta , don agającą natycht lias Sowej odpo- 
wiedzi na zarzuty, poczynione zarządowi Muzeum, 
oraa dokonania gruntownej rowizyi 2biorów muzeal­
nych przez komisyę rzeczoznawców.

Waine zgromadzenie kasy zapomogowej sto1 
w arzyszenia kupców i  młodzieży handlowej *  
Kr\kowie odbyło się wczoraj wieczorem, celem do­
konaniu wyporu 38 delegatów z grona członsó#  
rzeczywistych. Przewodniczył p. Ludwik Halskt 
Delegatami zostali wybrani pp.: Bałanda Włady­
sław, Brarier Józef, Brzozowski Zbigniew, Oie*- 
szyński Franciszek Daun Jan, D ylssi Michał, Et* 
gens Bogusław, Gadomski Mikułaj, Gawe? Antoni,' 
Hiłłowy Józef, Jakubrwski Walenty, Marchefk* 
Konrad, Sworzeń Leon, KoleBsa Edward, Skrzy* 
szewski Bolesław, Krzyżanowszi Antoni, Ku pm  
Autoni. Kwiatkowski Stefan. Makoslńskl Jan. Me*
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tzoro Wacław, Mydlarski iCooert, kanele włady 
iław, Sedlac-ek Karol, S k u a  Ludwik, Słomiany 
Mlcńai, Siekienkl Jan, Sleciak Antoni, Kwiatków* 
■ki Aleksander, Tcller Władysław. Neogebauer 
Stanisław, Urbański H.połit, Wei«s Eugeniusz, W il­
czyński Jan (sen), W ilc iyń .k i Jan (inn.), Zborow- 
ik i WlaWsław, Nowak Tan, Baklara FeliKs.
> iftozsirzygnlęoie koirtursn na plakietę z Ma­
donną w pałacu sztuk pięknych. Dnia 9 b m. 
zebrał lę, ]as już wezoraj donieśliśmy, sąd Kon­
kursowy pod przewodnictwem dyrektora ara F. Ko­
pery, złożony z pp. Janz Bukowskiego, ks. Gerar­
da Kowalskiego, prof. Koiiaianiago Laszcakl, radcy 
bu L 9łarom!ra Onrzywolskiego, Piotra Stacbiewi- 
— a, Jana Szeaepkowokiego 1 ks. prałata Czesława 
Wydolnego.

Sąa konk irsowy jedn^jTyślnie ucnn <uił p.zyznać
I-łaą .a^rodi w kwocie 600  K plakiecie nr 4, 
opatrzonej godłum „Madonna I I1*. —  l i  gą nagro­
dę kwoci- 4 0 0  K p, sygnał plakiecie nr 11 z 
godłem „Lux“, a mianowicie sześciu głosami prze­
ciw dcom, które padły za Nr L3. — Po otwarciu 
kopert okazało sle, że autorem plakiety jest dr 
Henryk K u r  t ek ,  z«ś drugiej Włodzimierz K o ­
n i e c z n y .  "

Naatępnite sąd konkursowy ur*ekł, U> względu 
na lenne zaloty artystyczne, zasługują na szcze­
gólniejsze odznaczenie plakiety nr 6 z goałem 
s£armat“, nr 3 z godłem „Ariel", nr 13 z godłem 
„Matka", nr 9 z godłem „Marya", sąd zatem pros’ 
na tej urodzę nieznanych sobie artystów, by po­
zwolili ogłosić swoje nazwlsaa i  przeznaczyli swe 
dzieła na wystawę kościelną.

P ludety konkursowe zwiedza licznie duchowień­
stwo i świecka publiczność 1 prowadzi na ten te­
mat ożywione dysknsye na salach wystawy.

OdczyŁ W  piątek 12 b. m. odbędzie się w lo­
kalu Tow. Biblioteki uczniów wjdziału lekarskiego 
uniwersytetu Jagiellońskiego (ul. św. Anny, 19) 
o godz. 7 wieczór odczyt dra Welockiogo p. t. 
„Odczyn Wassermanna, jego podstawy i znaczeule 
kliniczne1. _  . .  -

Izba rękodzielnicza zawiadamia « sayjtkicb pp. 
majstrów, ie  w niedzielę, dnia 14 maja b. r., o 
gola. 10  rano odbędzie się w  szkołach przemysło­
wych uzupełniających: na -Smoleńsku, na K ie trzu , 
przy nlicy Lubomirskich, przy ulicy Dietla i na 
Kazimierzu aroc./ste zakończenie roku Bzkolnego, 
połączone z wystawą wypi acowań piśmiennych i 
rysanków i wzywa tych pp. majstrów, -torzy po 
sy ła ją .swoich uczniów do tych zkół, i_by zechcieli 
wszyscy przybyć do szkół powyższych, w celu prze­
konania s ’ę o postępie uczniów w nankach. Nabo­
żeństwo dzlęl czyrna na zakończenie rokn szkolne­
go odbedzie się tegoż dnia o 9 rano w kościele 
0 0 . Pijarów.

Nagła śm ierć robotnika. Wczoraj o goazinie 
9 wIec2Ór wezwano krakowskie pogotowie latunko 
we do chorego robotn<ka, Wojciecha Wojtasa, za­
jętego w cegielni Kappelnera za rogatką grzegó­
rzecką. Wojtas nagie zasłabł. Pogotowie zastało 
Już jednak tylko zimne zwłoki. Przyczyna śmierci 
niew‘adoma. fc
. Zapiski policyjne. 7-ietnia Cesia PeriDerg, za­

mieszkała przy ul. Dieda, 53, wyszła wczoraj ra­
no o gudzinie 10 z domu i do wieczora nie wró­
ciła.

11-letnia uczenica z Izdelnika, nazwiskiem Rad- 
wan, przybyła wczoraj do Krakowa z wycieczką 
ozkoiną, oddaliła się gdzieś w mieście od towa 
rzystwa i do wieczora nie można jej było oószu 
kać.

W Oświęcimiu aresztowano wczoraj w jednym 
s tamłej3zych hoteli 25-letniego Wiktora Lando 
wicza, przy którym znaleziono pęk wytrychów, la n ­
dów*! cza poszukiwała ki akowska polieya.

Szkarlatyna na Krowodrzy. Wczoraj zachoro­
wało w domu gospodarza Sty poły na Krowodrzy 
9-uiie3ięczne dziecko na szkarlatynę. Pogotowie ra- 
tunkowe odwiozło matkę z dzieckiem do szpitala 
na oddział cborób epiJemicznyco,

* uocbod z „ania K w iatow ego". Z W iednia te­
legrafują: Urządzony w sobotę na cele doi roczyn- 
ne „dzień kwiatowy" (Blnmentag) dał dochodu K 
137 009

Kary za. nauczanie, z Mińska donoszą: Niejaka 
Amelia Korków została skazana na 25 rnbli kary 
za nauczanie bez wiedzy władz. Skazana wniosła 
sorzeciw, w którym podnosi, że prawo z r. 1902, 
przewidujące kary za nauczanie przez osoby nie­
uprawnione, opinia Rady ministrów z 29  września 
1906 r. uchyliła. Proces ie», stanowiący ta wielką 
sensację, ma wielkie znaczenie zasadnicze.

Mianowania. „Wiener Ztg." ogłasza Minister 
suarbu » zamianował oficjała nrzęda loteryjnego 
Emila Ostoję Podwysockiego starszym ofiuyałem 
urzędu loteryjnego. * ‘

Zmarli.
Katarzyna z EcUów lo-yoto Siedlecka, 2o-voto 

K r u s z e w s k a ,  żona artysty-maląrza, przeżywszy 
lat 53, zmarła w Krakowie dnia 1-go maja 1911  
rokn.

Jan S a m b o r s k i ,  emerytowany nanczyclel 
szkoły im. św. Mikołaja, zmarł w Krakowie 8 b. m., 
przeżywszy lat 73.

Telegramy
z dnia 11 m aja

Sofia, Bułga”ska agencja telegraficzna ozna­
cza rozpuszczone za granicą wiadomości, jako 
Ly delegaci albańscy prosili o poparcie rządu 
bułgarskiego w walce z Turcyą — jako pozba­
wione podstawy.

Petersburg. Minister komunikacji Buc h ł ow 
niebezpiecznie zachorował.

Zurcwie coearaa.
Sudaptszt. — Wczoraj obiegały u* tutejszej 

giełdzie ponownie pogłoski o pogorszenie się 
stanu zdrowia cesarza, Sprawozdawca , Magyar 
Hirl?p“ udał się w tej sprawie wprost do G t 
dóllć, skąd otrzymał ftanowcze zapewnienie, że 
stan cesarza jest zupełnie zadowalniający.

t  ddólłe. Cesarz odbył wczoraj przed i po po­
ł u d n ia  w parku zamkowym spacery, z których 
każdy trwał godzinę.

Tfeitement Jana O r na.
Wiedeń. — Po ofieyalnem ogłoszeniu śmierci 

Jana Ortha nastąpi teraz ogłoszenie jego testa­
mentu, taż po powrocie cesarza z Budapesztu 
do Wiednia, według przepisanego ceremoniału.

Minister Gląbtńskł n kolejarze 
czescy.

Praga. Organ czeskich kolejarzy donosi, że 
prezydyum Towarzystwa czeskich kolejarzy 
przedłożyło ministrowi Głąbińskiemu w czasie 
jego pobytu w Pradze prośbę, aby członkowie 
komisji personalnej mogli przedkładać swoje 
wnioski w języku czeskim. Minister odpowie­
dział — donosi to pismo — że członkom komi­
sji personalnej nie zakazuje się przedkładać 
ich wniosków w języku czeskim. Minister nzna- 
jo uzasadnienie tego życzenia i będzie się sta­
rał o jego spełnienie. Wkoócu przyrzeKł mini­
ster starać się o zmianę całegu statutu kule- 
jarzy

Kaśufitrcla w kopalu!.
Zabrze (Śląsk). Onegdaj w południe w kopal­

ni „Concordia1 zostało 6 iudzi zasypanych. 3 
z g i n ę ł o ,  1 ciężko ranny.

W y  b e r y  %  Bukowinie.
Czerniowce. Dziś odbyły się to wybory do 

Sejmu z wielkiej własności. Z grupy polsko-cr-

m.dŁSEiej Kandydują: Krzysztof Abrabamowicz 
lekarz dr Bohosiewicz, Mikołaj Gorzycki i Ka­
jetan Stefanowicz. ‘

€' koleje w BosnL
Wiedeń. Przybyli tn członkowie bośniackiej 

Rady krajowej i prezydyum Sejmu bośniackie­
go, celem pertraktowania z rządem w sprał .e 
wybudowania kolei w Bośni.

Nie było sp!»!ta. w armii cz&rao- 
gó kle].

Cetynia. „Glas Ozarnogo^ca “ zaprzecza wia­
domości „S!av. Tagblatt“ o rzekomym spisku 
w armii czarnogórskiej, który miał spowodować 
osunięcie 16 młodszych oficerów Doniesienie to 
jest wymysłem.
Cesarz Wilhelm t regest bawarski.

fJletz, Cesarz Wilhelm nazwał twierdzę O n i 
koło Meizo „twierdzą Lu;:+polda“. Z tego po­
wodu nastąpiła wymiana aepesz między cesa­
rzem a ks. regentem bawarskim.

Fa^eres w Brukseli.
Bruksela. Na cześć prezjdenta Falneresa u- 

rządzono wczoraj po południu zabawę ogrodową, 
w której wzięło udział 1000 osób. Przed śnia­
daniem przyjęła królowa Fallieresa na audyen- 
cyi, Która trwaia tylko k;lka chwil.

Łapownictwa w Bosyl.
PetersDurp (Pet. ag. tel.) Z inieyatywy se­

natora Nendhardtej który otrzymał polecenie 
przeprowadzenia rewizyi, rozpoczęto karne są­
dowe postępowanie przec-.w prezydentowi Damy 
miejskiej Unkowskiemr i byłemu jej sekreta­
rzowi Subaiewowi z powodu niezgodnych z u- 
stawą czynności przy dostawach dla budowy 
mostów. Unkowskiogo usunięto z urzędn.

Francuzi huiają Hotq rosyjską.
Lonoyn. Mimc zaprzeczeń ze strony rosyjskiej, 

istnieje projekt odbudowania fioty rosyjskiej 
przez konsorcjum kapitalistów francuskich i an­
gielskich, stojące pod zwierzcnnictwem jednego 
z byłych prezydentów republiki francuskiej. Za 
tym projektem miał się oświadczyć car.

Sosya i Chiny.
Petersburg. Minister wojny Suchomlinow przy 

był już do Włady wostoku. Prasa chińska uważa 
tę podróż ministia za przygotowanie Rosji do 
wojny

Zwalezauie cholery 1 dtnmy.
Petersburg. Duma państwowa przyjął? usta­

wę, mocą której na zarządzenia ku zwalczaniu 
cholery i dżumy ma być pobrary kredyt w su­
mie 4 milionów rubli.

Pcftar.
Astrachan. (Pet- ag.) Magazyny mąki, poło­

żone na placu ładunkowym paiowców Wołgi, 
stoją w płomieniach. S,:koaę oceniają Da kilka­
set tysięcy robli. Jeden skład drzewa budulco­
wego obrócony w pe-zynę.

HF,LENA FILOCHOWSKa .

L A D A C Z N I C A .
Pani Janina, wróciwszy ze schadzki z naj­

lepszym przyjacielem swego męża, stała na scho­
dach niezdecydowana i n !epewna.

— Możety wejść przez kuchnię — myślała, 
rozpinając rękawiczki. — Ta leniwa, głupia 
Maryanna pewnie znów proznrje, a Kazałam 
przecież wałkoniowi cerować pończochy dla 
ózieci.

I  szumiąc jedwabną haiką, spinała się po 
stromych brudnych scnodacł, nadsłuchując, czy 
nie usłyszy z kuchni głosu młudegc ślusarza, 
który niekiedy podobno podczas nieobecności 
„pani" przycnodził do swej narzeczonej.

Paui Janina zmarszczyła groźnie zlekka pod- 
malowane brwi i postanowiła zakochanego ślu­
sarza przepędzić wzniosłą tyradą o moralności.

— Proszę nie narażać miodej dziewczyny na 
plotki i zaniechać swych niemoralnych odwie­
dzin — powie surowo i zmierzy go wyn osłem 
spojrzeniem.

Potem wezwie dziewczynę do swego pokoju 
i wygłosi długą, kwiecistą mowę, o czci koDie- 
ty, o ohydzie npaaku i t. d. i t. d.

W kuchni jednak była tylko Maryanna, któ­
ra leżała np łożKu i płakała cicho. Na stolo 
obok kopcącej lampki leżał stos mozolnie zace­
rowanych pończóch.

Dziewczyna, ujrzawszy panią, zaczęła drżeć 
nerwowo i podniosła się z łóżtta, Jej siwe, nai­
wne oczy były opuchłe i patrzyły pokornie, b ła ­
galnie, z wyrazem, jakt maja psy. .gdy lękają 
się. że zostaną wybite, lub wypędzone '

— Czego płaczesz? — zapytała ostro pani 
Janina

Dziewczyiig pochyliła się naprzód i zasłania­
jąc twarz rękami, zwaliła się do nóg pani. Nie 
miała na sobie zwykłego, suto marszczonego 
fartaeha — i pani Janina wiedziała już wszy­
stko. W nagłen. pochyleniu szczupła, arobna 
Maryanna ujawniła swą zmienioną, niekształt­
ną figurę.

Objęła rękami nogi szumiącej jedwabną hal- 
Ką kobiety i całując jej eleganckie, w nerwo­
wym pośpiechu źle zasznurowane trzewiki, bla- 
demi nstami błagała o przebaczenie.

— Niech mnie wielmożna pani nie wypę­
dza — szeptała wśród łkań tłumionych, tnląc 
się coraz silniej do chłodnych, lakierowanych 
bucików.

Pani Janina szarpnęła się i uwolniła z uści­
sku drżących ramion.

— Wstań i idź natychmiast precz! — rzuciła 
krótko.

Dziewczyna zwinęła się z bólu i pełzała je­
szcze z błaganiem w twarzy zbiedzonej, pełnej 
nieopisanego stracha i rozpaczy.

— Powiedziałam — idź precz!
— Wielmożna pani — skomlał głos dziew­

czyny.
— Zbieraj rzeczy i preczI
— Froszę wielmożnej pani... oc jest biedny... 

teraz żenić się nie może. ale na wiosnę... Niecb 
się wielmożna pani zlituje...

Fani Janina bez słowa odpuwiedzi, wzburzo­
na dc granic ostatecznych, weszła do jadalni, 
pocałowała niedbale dwoje smntnych dzieci, któ­
re przytulone do siebie wglądały w świetle wi­
szącej lampy specyalnie budujące dziei ęce u- 
mysły francuskie wydani" Boc^aoic'wskiego „De- 
camerone* — z nustracyami.

nzechodząc przez gauioet męża, pocałi wała 
go lekko w siwiejącą z wyczerpującej amysło 
wej pracy głowę i ze szlachetnem oburzeniem 
opowiedział? o przejściach z „tą łajdaczką" Ma- 
ryanną.

Smchał z roztargnieniem, a potem zapytał 
z troską:

— Czemu sie tak lekko ubierasz, Janko? Mo- 
zesz się łatwo przeziębić w tej przezroczystej 
bluzce. Sądząc po stroju, byłaś z wizytą?

— W istocie — pani Ja rin a  ziewnęła swo­
bodnie i "Z nomzalancyą — n doktorowej ?,u 
żeckiej. Nudna baba i z oszczędności daje ja­
kieś ohydne, wyschłe ciastka. Ach! nienawidzę 
tych oficjalnych, przenudnych wizyt.. A jednak 
przecież z luuźmi żyć trzeba, mój drogi — za­
kończyła sentencjonalnie.

T»ani Janina, zrzucając pachnącą, oatystową 
bieliznę i zamieniając ją  na codzienną, zleaLa

przybrudzoną, z  taniegc szyrtingu,, patrzyła, w lu­
stro.

Patrzała na swą więdnącą pod warstwą pu­
dru twarz, na swe ciemne, tuszem podkreślone 
i zmęczone wrażeniami odbytej schadzki oczy i 
z radością myślał?, że jest człowiek, który ją, 
zlekka Upojoną Chartreuse’ą, z takiem pożąda­
niem, z taką rozkoszą przed godziną całował.,.

Przeciągnęła się leniwie, z mdlejącym uśmie­
chom starzejącej się bachantki i troskliwie 
schowała do szafy jedwabną Lalkę, czarną ob- 
c srą spódnicę i przezroczystą bluzkę, na którą 
przed wyjściem z domn wylała prawie cały fla­
kon nieszczególnych perfum.

W sukni tej i bluzce jej imponujące, monu 
mentalne kształty pełnej, trzydziestopięcioletniej 
kobiety miały w sobie „demoniczny, upajający 
czar“ — jak mówił najserdeczniejszy przyjaciel 
męża pani Janinj 

Ubierając się z ciężkiem westchnieniem w 
mocno poplamiony, barchanowy szlafrok, pani 
Janina przypomniała sobie nagle całą, niedawną 
scenę z Maryanną i zapłonęła znów szlache­
tnym gniewem. Drąc w strzępki list kochanka, 
w którym oznaczył godzinę odbytej schadzki, 
szepnęła, czerwieniejąc z gniewnego oburzenia: 

— Ladacznica...

Odpowiedzialn> reaaktor i wydawca: 
M i c h a ł  K o n o n i ń s k i .

Bncb pnejozttaych. '
Kraków, 10 m ja.

HOTEL KRAKOWSKI: F ran c iszek  Oirykra, Hugo L an ie l- 
czyk, F ra n c u ze k  Schubert z  B iałej W ładysław  K a r p iń ­
ski z B o ch n i, M arya M onat z Zakopanego, Stunisław  
Sikorski z K iakow a, Serafin R ego 7 z  B e ls k a , Tom asz 
Z nkasz F ilipow K z a  K alisza, Ż m ii Hodaoki t  W adowic, 
Józef Godyń z T arnobrzega, F e lik s  F if  t z Cieszyna, 
J a n  O strow ski ze Lwowa, A Jam Sośnicki z T arnow a, 
A ndrzej M akuch z  K atow ic, J u  ar B ogdański z Rzeszo­
wa, K aro1 Ja ro sz  7 żoną : W a-azaw ’,, J a n  Dąbrow azi 
z żoną z Krosna, Bolesław  P ap ien sk i z  Boohni, Jozef 
Godula z Sosnowca, M arya Zaułocka z córką z T arno  . j, 
Teofile M ajew ska z Ł oaz ', E Jw ard  K ęzystek z C ieszyna, 
Paw eł K asprzycki z zoną 1 F oznanA , W ładysław  Mło­
dzianek  z żoną z W arszaw y, Stefan M isiołek z Dąbrowy 
Górniczej, J a n  Szczepański z Sandom ierza.

PBdzIąkcwanie.
Wszystkim Przyjaciołom i Znajomym, którzy 

w jakikolwiek sposób okazał* nam współczucie 
z powodu śmierci najdroższego Męża i Ojca ś. p. 
Stanisława Przybyłowicza, em. radcy ces. star­
szego zarządcy salinarnego, saładamy tą  drogą 
serdehzne „Bóg zapłać".

łona, dzieci 1 rodzina.
Kraków w maju 1911. 199

Kursa telegraficzne.
Wiedeń, 10 i i js  lo s y :  n ) p ro c ea i.:  A u s try ao k ie  

ta e ła d n  _ n _ -  t  obu pro, a io k o  1880 3-pro, 991’—. A n s tr . 
■akł, k r. z  obi. pro, r  r .  188? 3-pro. J 8 P —. U reguh  D u ­
naju i 1870 r. 100 złe. ó-pt ' 296*—. W ęg. B anku hip. 
po 100 sir . 4-pro. 255*50. Pożyczki auto. pn m . po 10C fr
2-pio. Ib3*5(. b) beaprocuntow e: B udapeszteńskie (B asilk a ) 
5 d r .  36*50. 'i ak ł. kied. dli u. i  p. po 100 złr. 516*—. 
C a r  40 z łr. m. k  164*—. P -lf ly  40 łr .  249*—. Czerw, 
k rzyża Tow. a n ftr , 10 z łr. w  - .  Jze rw . krzyża węg. 
Tow. 5 z łr. 6 i*—, Tj<»y fund. aroyka. R udolfa 10 z łr. 
7;*—. Salm a »0 i ł r ,  m . 256*— . T nrecs i< onlig. prem . 
kolei po 40C Ir. 249*75. T n -e -h w  ob. g . prem . to le i  
pro. 250*7ó. Losy kom . m. W iednia i l 8 7 4  roku  518*—.

Berlin, 10 m aja . (Zam knięcie giełdy). A nstr. 1 e- 
dy ty  2 j2 5 0 ;  A nstr. kolej państw . 169*37; Disconto 
178*78; Tow . handlow e lo b * -- ;  isko-wiedeń-.kie
2 12*76; Losy tureckie 177*75; w łoskie — ' — ; Noty 
an str , 86'25; W iedeń k ró tk i 851*2>; Noty rosyjskie 
216-30; Newy Jo rk  — ; 4 '/ ,  pol«k. 'Is ty  zastaw ne 

Ameryk, no ty  419-60, 3%  p rn .J ie  konsole 8 3 - '0 ;  
Lom bardy 18*12; K eichsoank 142*10; P a c k e tfah rt 134*37; 
W arszaw a k ró tk ie  — *—.

Zokmd artyrtyozno-kiunieniarski 
-  i hodowlany

Józefa Kuleszy
naprzeciw  cm en m rza  w K rako­
wie, posiada w ielk i wybór goto- 
w j uh poiudików sp  sakowi ■,g ra ­
nitu : m arm uru . Podejm uje i )  
»y konan ia  grobowce— w m iejtnn  
i n* "o w in o y i Telef*-1 <69. 

4 105 0

Wycieczki
przybywające do Krakowa

z J ą  dnskonały i to n i wikt; w  K n ciin J  
l a r -  k ie , „ p r z y r o d a 44, u l . św . K rz y ­

ża  7 ( ró q  M ik o ła jsk ie j) .
0 ° o ln a  *ała dla TJczectników wycieczek. O ferty 
szczegółowe n a  żądanie  w ysy ła  sie odwrotnie. 

184 3 0

W

S?eiht sfsłowe e t a ź e r y  -  ■
wyroby z cnińskiego srebra oraz zegarki i wyroby jubilerskie — poleca n a jta n ie j  u e

EI.1L GOLDFmShlER, MlAKftP, OL. 5R00ZKA
C enniki w ysyła darmo. 157 17 20

W i e l b i  w y b ó r

lodowni porcjowych

FSyZDERRh
z ikeAezoaą -zkałą berlińską i unadehską 

U d z ie la  le k c y  j c z e s a n ia
Przyj‘muje także roboty wk.jow*.

U skutecznia również

„ M A N I C U R E "
O. Czaczka

B rack a 13
2950 6 6

KILAKÓW
r io r y a ś s k a  47

Telefonu N r 808.

Ameryk, urząózenla biuro­
we i maszyny do pisania.

Znak ochronny dla mebli.

33 54 0

poleca iirma 171 7 o

hii m ,uu<
Cenniki n» żądanie franco!

E l a t u r z y s t h
zdolny K orepetytor, udziela lekcyj. Przy­
gotowuje do egzaminów. — Zgłoszenia: 
A. Piotrowicz, Kraków, RaKOwicka 13 

i 59 11 (

M i i  io ib il
na godziny, dnie i tygoóuie. Wiadomość: 
w  garage, Długa 36 i Słowiańska 2.

252 65 0

JACEK MALCZEWSKI

M i e s z k a n i e
dla p. studentów lub kawalerów, z utrzy­
maniem lub bez, zaraz. Również przyj­
muje na stołowanie, ul. Diuga 28, w 
oficynach. iss i 5

UD  : : : :  D ZIEŁA  : : : :
Q  40 hełiograirar w loriuacie folio

w czd. oprawie — z przedmową
STANISŁAWA WITKIEWICZA 

i tekstom 
ŁUGTANA BYDŁA.

Cena K 75 — z przesyłką K 76 
(na ra ty  po S  8).

J k b d  g lńw nj w  k a i ę p a r  1 H. P lrerbui o* 
we Lwowie.

□ □
7 .

, L

Prawnik I. rokn
poszukuje lekcyj lub zajęcia biuruwego 
zaraz. Listowne zgłoszenia pod ,,Pra- 
wnikr( przyjmuje Administracya „N. 
Reformy “. 180 8 o

Nikt nie będzie się obawiał łysiny, skoro 
staie będzie używał znakomitego i odży­
wczego pioszkn do pielęgnowania włosów

—

w pakietach po 25 hal- do nabycia w 
aptekach i drogueryach, 373 30 30

a a

Kapelusze damskie
najświeższe modele paryskie, poleca na obecny sezon

J Ó Z E F A  K A R M A Ń S K A
K R A K Ó W ,  U L .  S Z E W S K A  l O ,  I I  p

W wielkim wyborze kaoelusze żałobne. 174 8 o

Zakład pogrzebowy „Concordia" 
W O Ł B f  E G r O

' Plac Sznepański L Z Moai własny). — TbIb%d Ib 331.
Zakląd fodejmuje się nrządzu** n- grrebowyob, (ta sprowadzania zwłok za wBzpiizic

• kisjów enropejskioh. U  m  o
W Krakowlo jedyny, który posiada własny wyrób trumien.

K i n  I s i f o  do wynai^c' n w mieiscu 
I w a  l a i w  j), piąknem i zdrowem, 
poKój dla 1—3 osób, z utrzymaniem, 
Wiaaomośij: KraKów, ul. Strzelecka 17, 
parter na iewo. . 186 i 4

Założon; w r. 187‘

Kraków, ul. Rakowicka 7, tel. 482.
w ykonuje grobowce i pom niki, taK u m ie jicu  »I 
na  prow.uuTi, o ra . polec- w ielk i wybór pom ni- 
y .( otowych z pi iskowoa, m arm uru  i  g ra n itu

161 32 300 * >

P  p 9 | r i r d r i  domy. dom ki, w iile, ka- 
C a l l d  ' < j w I m ien.ee z  ygrodam . w 

Stryju s ir re d a je  tan io  koneesyonow no biuro, 
S try 1', M ickiewicza 24. 3636 3 3

w Krakowie, ut.> iw . Ja m 4
poleca:

t a l M e  nnwtóc! pilm leiiM ae
.  v  Er»sn belitryctyki i nauki, w języnn poi dm, froncusidm, angielskim

i nicmieckiu.
Nowa otworzon* d z ir i z s fą ie k  dla m łodzieży . Abonament przystępny 
kalalog i dodatek z przesyłką 1 K. Wysyłka na prowicyę w zpeo sk-zynhach.

21 57 0

Niflieiszem zawiadamiam Szan. P. T. Publiczność, że magazyi mój pod firmą:

' O .  ]  E Ł u *  s l m e r
na parterze w realności mojej pou I. 23 na Stradomiu przeniosłem do tego 
samego domu na “ 3207 4 4

obok mego mieszkania, przeto też r powodu znacznie zmniejszonych wyda 
tków sprzedaję tanio i daję na spłaty miesięczni Nadszedł świeży transport 
towarów na porę wiosenną i letnią, jako to angielskie materye wełniane i je­
dwabne na kostyumy, oraz luwośc: w sukniach koronkowych, tiulowych, 
w popelinacb, voile i batyście, zefirze i surowym jedwabiu na kostyumy 
i na ubiania męskie.

W ielki wybór dy% a. ów, k a p  p lu sz o w y c h  i  k o ro n k o w y c h , 
p o r ty e r ,  S to r timowych i t i r a d e k  po znacznie zniżonych cenach.

Drcknjąc za dotyciiczasowe względy P. T. Publiczności, polecam się 
łaskawej pamięci O .  B u  C h l i e i A .

Z  droKarA’ I  it e r a c k ie i w  R l  ią g je l lo ó ą k a  1 0 . Rządca drultąnu L. K, Gfórafr r


